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, * ***2Jh?6/ł93'*" uctaetaiozyłem w TCzmowie z R. Sawickim -- wueJwciulczącyc KR Luciu, J. ćobolą - przewodniczącym KRNS3Z "SóHdaraośćs przy óG -Lubin i J. S&krzewskim - rsenzniŁism pi-asowyw MKR Lubin. ' Oso co odpowiedzieli na moja pytania:
" fst! ^S^zicie o .obecnej syttaaji "Solidarności" w K0HM ?
- t;becnie najważniejszą sprawą jeat łączenie się małych MKR-%w. Włoży- 

 ̂ w tą sprawę, Dzid widać, że wysiłki te sacsyna-tą
spotkań,, w czasie ktćrvch[ 

^  cię zauwn&yó niezdrowo tendencjo. Usiłowa­nia rozbicia jedności aaezego Związzu w uCOH ujawniły ai^ 9 i 6 ba.
^  ndzie krążyła lista s dwo-?? W jednej grupie są naw Ł s k a  ludzi, którzy stworzy-
 ̂  ̂ y  ̂^  dai# ofiaLmic pyy.cn̂ a. tnraw 1 urodno—!ści g-rnikćw i hutników LOCH. Tych ludzi proponuje się odsunąć od władj

^ grupie drugiej. Dotychczasowych! 
pniu 1980 - obawiają się Ci, ktćrzy zaczęli się bać w siar- '
/Jak się dowiadujemy ostry atak na działaczy "Solidarności" z KCHK 
przT^'*r'!F/^° ^ zebraniu przadwyborczym 9.06,1981 w Lubinie -
7-ł^^ł przeciwko rywalizacji różnych kandydatów do: -w^dz.A.o nie mogą być stosowan* chwyty poniżej pasa,.W obecnej oytuacii 
sprawą pie^szoplaaową, aby we władzach Związku znaleźli się ci/którf 
będą praeo-waĆ na rzecz lndżi pracy 1 będą dbać o ich interesy. Równic 
istotne jest. auy przy MHM działała gruna ludzi, która należycie za- 

interesy gcmikćw i hutników aa miejscu. Jest to nieodzowne choćby dlatego, że pod bokiem dyrektora HMK aa związki branżnst 9 ^ Planowanej akcji, łączenia ^ ^ - 1 .
"2 ? -- * całą pewnością .górnictwo r. hutnictwem cmsi być nółat— o.

aney^atyka bazuje przede wszystkim na węgiu również powi- ^ ^."?P^r"ago zaprzęgu. Ryć.może, de i inne mtniś+er- ! 
ulony^h  ̂tez tac znaleóc, ale wcpólńota interesów wyżej w- atę-!uionych trzech resortów jest tak oczywista, że należy naunąS szt l S §  '

Do nżytku vevłnątrzzwiązkc.wego



bariery je dzielące dla dobra gospodarki narodowej. .Połącśonymi resortami powinien kierować człowiek, który potrafz udźwi­
gnąć ten ciężar i do którego jest najmniej zastrzeżeń. . '
J. Sobola: - Wie jestem zwolennikiem centralnego cyatemu zarządzania, 
w/aMm jednak, że sprawy wszystkich górników powinny byc .załatwiane 
w jednym resorcie. Datę przedsiębiorstwa takie jak kGht powinny run- 
kcjopówać w warunkach zdrowej konkurencji.
Muszą więc zniknąć sztuczne bariery między resortami. ,
J. Zakrzewski: - PolSpsenia MiniateMtw,w gestii którycn znajduje sî  
przewalająca liczba z3kładów produkujących i zużywających węgiel i 
inne surowce, a więc ministerstwa górnictwa, hutnictwa, enerąe i maszyn, z całą pewnością przyniosłoby przynajmniej smniejszen.c ^ru- 
dnośei energetycznych i wyeliminówałóby te kłopoty earowcowe, o k t ó ­
rych teraz tak często się mówi. Kooperacja w ramach resortu przełama­
łaby wiele barier i zbędnej konkurencji na ascstalach ministerstw, gdzie nawet drobne prywatno animozje powodują skutxi gospodarczo o po-
V^przypadku^zaó,*gdy rady robotniczo spełniałyby rolę rad narodowych 
mpżnaby w ogóle zlikwidować ministerstwa branżowe. , ,Trudno' jednak teraz na to liczyć, trzeba więc zrobić to co jeet mo­
żliwe, abv zlikwidować obecny stan rozdrabniania, kt^pr.
J. Sobola, tonie w rozbudowanej administracji i w takim układzie za­
traca się człowiek i wartość jego pracy.- Poza tym, że jesteś przewodniczącym KRRSKK "Pol.darno^ć przy 
"Lubin", również pełnisz rolę łącznika między MKR Lubin, a zekcją 
górnictwa Xrańowej Komisji Koordynacyjnej w Katowicach. Czy możesz 
powiedzieć coś o pracy tej Sekcji ? , . .  ̂ ^J. Sobola: - V czasie ostatnich trzech posiedzeń pomezano kilka cie­
kawych problemów. Pierwóaa sprawa to posiłki regeneracyjne. W kopal­niach LCOM górnicy dostają soki, ale wielu '.olałoby^otrzym:rw3.c po<ii^- 
kie do roimw a m^nintren aucni-L^a
Następna sprawa to reklamacje od wojska, musi to być załatwień* pozy­
tywnie, ze względu nu wysoki koszt idługi czas wykcztałcenia wyk-nli-. 
pikowanego gómika np. operatora maszyn ciężkich, który ezęeto nie 
wraca po wojsku da kopalni. ^Cześć górników, która wraca musi być długo z powrotem wdrażana^do nie­
bezpiecznej pracy, w której często rutyna i doświadczenie pozwala 
uniknąć śmierci lub kalectwa. Tak więc każdy wysono ^kwalifikowany 
górnik musi być aptecznie reklamowany od służny wojskowej, to tednak. że nie może on iść na podstawowe trżyrtiasięt-zne przeszkolę- 
nie. Służba wojskowa jest obowiązkiem, od którego nikt się nie uchy­
la, niemnie j jednak kopalnie*aą saintarasowane,- aby większość tsj, . 
służby górrik cdbywał.w kopalni, pracując na swym etuaowiaku. Jeszcze 
jedna ciekawa sp^twa to sprawledl t\yy przydział deputatów dla_pracow­
ników kopalnianych domów wezasm.jrch. Dotychczas ci co korzystają zcałodziennego oficjalnego wyżywienią w tych dejach nie.otrzymują ue-
putatów, zaś ci co nie korzystają z takiego wyży:vienia .1=̂-'ll Ponieważ w praktyce wszyscy ci pracownicy k o r z y s t a z  posi-^ow wy­
dawanych w domu wczasowym, wydaje się celowa przydzielenie deputatów
węglowych wszystkim. . ) ^ _______Ta sprawa jest w trakcie całatwiABia. Kastępny problem to ochrona ^
Ponieważ górnictwo miedziowe jeot różne od węglowego, konieczne jestuwzględnienia tego faktu w zestawie chorób zawodowych górników. _
Ponadto należy doprowadzić do wyrównania ilości lekarzy specjalistów 
przypadających na tysiąc górników węglowych i miedziowych. Obecnie 
dysproporcje w tym -zakresie aą duże. Ustalenia w tej sprawie zesrały 
już wysłane do ministra hutnictwa.
- Dziękuję Wam za rozmowę. ^ - , - ..- - ' K, Krasiezyrski



Biuletyn - Dodatek.nadzwyczajny do nr.7 atr ,1.
Wstrzymanie wydawania naesego biuletynu

Kilka dni-temu wstrzymano.druk nr 7 naszego biuletynu. Dzięki życżllwo- .óei kH^?i-'-kjTSDWżMBiw- z dużym co prawda opóźnieniem, ale możemy ten nr oddać w Wasze ręce. Mamy nadzieję, że następne numery ukażą się również, dżięki pomocy Was wszystkich. W-w, dnia 16.06,1981 rok
Prezydium MKZ NSZ2 "Solidarność'* we Wrocławiu - aa ręce,Przewodniczącego MKZ - Wł. PRASYNBIKA

Za zgodą Przewodniczącego ZKZ SSZZ "Solidarność" wc Wrocławiu oraz Dy­rektora ZBiPM "Gopruj^" we Wrocławiu podjęliósty wydawanie biuletynu na­szej Komisji Zakładowej. Powiadamiam, że nr 7 naszego biuletynu został przekazany do druku kierownikowi naszej-zakładowej malej poligrafii - w. sposób jak dotyehozaa tza..'prz$ź .zleoeni# naszego Związku. Następnie8-ca Dyrektora d/e Ekonomicznych powiadomił.ustnie osłonka Komisji Zakła- dowej, że nr 7 naszego biuletynu, który został mu dostarczony - chyba do  ̂ cenzury, zostaje przez siego watrzyma^ w  uzgodnieniu s Dyrekcją. Powia­dałam również^ źe w  ani jednym numerze naszego, biuletynu nie było sformu­łowań antysocjalistycznych lub kwestionujących n<Aaze sojusze Błędzynaro- óowe. W w m e r z o  7*m.in. załąosony .był, podobnie jak w pośrednich, kolej, ny odcinek wspomnień naszego pracownika z okresu ptewszyoh lat okupacji aa byłych naazych wschodąieh terenach - a. więc apra?d prawie pół wieku temu, wywiad.z.Przewodniczącym MER Solidarność w Lubinie i jego b e z p o ó w . nimi współpracownikami natcmaly.goapodarcze i . związkowe, - artykuł na te­mat epoaobu usprawnień naszej - gospodarki; liat g ó r s k a  polemizujący z wy- powiedziaml członków Rządów i KC. Nadmieniam; że.znaczna -część naasego nakładu przeznaczona jeat dla górników Zagłębia Miedziowego skąd bez ^przerwy otrzymujemy apele o zwiększenie dostarczanej im ilości. Również od Kemieji.Nakładowych we Wrocławiu i nie. tylko, otrzymujemy telefony l- tel8xy 'z .zamówieniami. Uważam,.że publikować te kry tycznych, nieraz 'ostrych, ale,prawdziwych i rzeczowych uwag czy wspomnień mieści się w za­kresie minimalnych swobód obywatelskich i możb przyczaić się do uzdro- wienia-obeenej sytuacji, a co najważniejsze do nie dopuszczenia do tego co hyło.w praoszłbóei. Uwzględniając powyższa uprzejmie proszę Was, poai* mo że mamy.własną poligrafią o wydrukowanie & ?.rgo nr 7, w dotychozaso- 'wym'nńkłbdziś..?50U 'ega. - mar pół.dnia druku. Również proszę %*as o taką interwehoję, abyśmy nadal mogli wydawać u &aa w %aHaizie.n.^9s biuletyn.
Ha żeapół Redagujący mgr inż, b. -ołyniak

O decyzji.wetrzyoującaj drak naszego Mulety-u dowiedziały.się za­łogi kopalń LGOM.i wielu przedsiębiorstw Dolnego Śląska i.Wrocławia, któ­re były zagorzałymi/czytelnikami naszej gazetki... kć -yecy -.yrażali swoje rozgoryczania i oburzenie z powodu tego przykrego ineyd rtu. Nasza ganet- ka zawsze pisała, o prawdziwej historii Polski, u p;.: wdzp..ym- ZocjaUżmie i starała się stworzyć podstawy do prawdziwej ,.f%y t.ini. między narodami polskim i.radzieokim. Mwaliómy tego niezbite dowody..Ponieważ.nasze po­glądy w tych sprawach aą zbieżne z Waszymi, więc -ółnią się nieco od po­glądów decydujących towarzyszy - tojąsne. Ale nie jest już takie jasne dlaczego zamyka aię siłą usta tym, którzy mówią to co trzeba koniecznie ;wledaisd, aby zrealizować hasła o równości społecsaej i społecznej włas­ności środków produkcji. To nie jest sprawiedliwe.Nasi pradziadowie,dzia- rowie i ojcowie umierali za Polskę. Ale nie za taką, jaką teraz mamy. Ra- b s e j  za taką, której obraz każdy z nas nosi w sercu i o jakiej zabrania- I ją nam teraz pisać. Czy naprawdę muaitcy milczeć 7
!  Wrocław, dnia 23.06.1931.r. - Redakcja



7/i$ei Biuletyn - Dodatek .nadzwyczajny do nr 7
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z n a n i ii,.j3 RSZ3 Ŝolidarność", przy .Fabryce Kasżyn: Rolnicsych 'T*ol-̂  
ao w Pognaniu wystosować list otwarty de Sejmu PRL, pregaiera Jarusela-. ;' 'kiego,:' St.Kani, w którym pisze, iż w wynika kontroli Blś-n i ''RMTt.3?rze*j 
mysłu-Maszyńowego wykryto w FSR sgereg przypadków zagarnięcia mienia, ł 
niegeśpodamość.i i nadużyć. Mesiaja Zakładowa wnosi, w. zwiąsku z tyu o  ̂
wszczęcie poztępewmni-a wyjąśnĆąjącsgo *w stosunku dc niżej wynienionycb j osób,'które swoją postawą przyczyniły się.doaprobowania*niewłaściwego - postępowania i jego tblerowańiŚL. Wiele s nieb piastaje : nadal wysokie i 
TMdtćje w. aparacie gospodarcso-polityeznym naszego'kraju".* Są to:. dynak /wicep^eHier Rządu PRL/, A.Sopeć :/ĥ  v-tpr.aaier-Rządu PRL/, J.Szo- j stek (win. Przemysłu Has^nówego/, 'WjOrzaśkowiak' /Min* Maszyn Ciężkich ? 
1 Rolniczych/., I. Maciejewski /dyr. -generalny .2PM0T/,:' 8. Płatek, .'/radca. I ^bzsady PRL w Berlinie/, Siemiak /prac, KW MO w Eoninie/, :J,Sasada i 
/b.)i .sekretars W P 3 P R  w Poznaniu/, A.yowałżki' /b. laekretark KW'-PZPR j w Pile/, kasztelan /b.prac.: XW PZPR w Poganin/,

jest do osiągnięcia w czasie kiedy nie. jest "zagroźcie* wartość "wyższa, ja. 
ką dla człowieka jest jego życie, Tylko w czasie pokoju człowiek może 
osiągnąć szezęścle,; które ptiu.. jeat.-.uyniki^a odoeiwania' własne j.warto*. 
Śei.. Pcczuole własnej wartości ma swje źródło w dobrym wykonywania o- bowiązków wobec pracodawcy i sumienia, w życiu prywatnym i rodzinnym, 
w wypoczynku i w rozrywce. Jednak najważniejsze jeat chyba pragnienie 
posiadania majątku, władzy, wynagrodzenia, pozycji, siły, zdolności,do­
świadczeń, wiedgf tzn. czegoś, o czym człowiek może powiedzieć: to jeat 
moje lub nasze. Pragnienie posiadania było źródłem rozwoju ludzkości, 
wojen.! zmian społeeZHych, # y ż  człowiek gawsze dążył do zwiększenia 
swego stanu posiadania. Dlatego ten ustrój społeczny uzna za dobry, któ 
ry zapewni mu dobrą realizację tego dążenia. A zbiorowe, wspólne czyli 
społeczne posiadanie, zwłaszcza środków produkcji, to podstawowy wymóg 
socjalizmu. Wszyscy ludzie w tym ustroju muszą więc poczuć się właści­
cielami środków produkcji. Aby to.nastąpiło, muszą nimi dysponować, su­
szą mieć wpływ na taką dystrybucje'produktów swej pracy, aby możliwe t?,- 
ło osiągnięcie dobrego zysku, w. którym będą° mieli swój udział. Te tray 
warunki /tzn: dysyonowanie środka3łi produkcji.! produktami oraz udział 
w łyżkach/ muszą być spełnione równocześnie, aby człowiek czuł się wła-= 
śoieielem. Aby ludzie dysponowali środkami produkcji, przedsiębiorstw*^ 
powinien zarządzać w ich imisniu samorząd wybrany przez załogę. Samo­
rząd ten powinien najmować dyrektora, którego obowiązkiem byłoby zapew­
nienie pMWsdsiębierstwu maksymalnego zysku; 3 wyników działalności 
przedsiębiorstwa dyrektor powinien zdawać sprawę aamcrządowi, samorząd 
,.zaś *-. załodze.* y  -okreeash^ pół?ccz!̂ ye!i. lub* roezzyeh załoga powinna otrzyj* 
mywać swoją część zysku, po odliezeniu tego, co trzeba oddać państwu 
na utrzymanie, nieprodnkcyjąyeh inatytucji. Takie przedsięwzięcia mogły­
by stad.się podwaliną prawdziwej socjalistycznej odbudowy Państwa i spc 
łeezeńetwa, bo przedsiębiorstwo to klucz.do socjalistycznej gospodarki. 
Przedstawione powyżej trzy warunki są w moim odczuciu treścią aocjali- 
zmu. Ważna. jęst.^wiem treść, a nie. puste. Slogany, których, nasłuchałi- 
śay.Sią dosyć przez kilkadziesiąt lat. Samo"bowiem słowo Socjalizm ma 
tak wiele rożnych znaczeń, że w gruncie rzeczy znaczy wszystko /np.na­
rodowy socjalizm Niemczech hitlerowskich/.

X. Eiasiczyński
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KILKA WAG O REFORMIE GOSPODARCZEJ
j i łfiJiiejazy artykuł został napisany w marcu 1981 i wysiany do kilku 

redakcji. Ponieważ nie został nigdzie opublikowany, prezentujemy go
g*s? f  f w .  - A -  /, ^  „tsic iw nim myśli i dzisiaj można zaliczyć do aktualnych.

O PODSTAWACH DRIAMIKOSCI GOSPODARCZEJ 
. . Jeetcśay społeczeństwom socjalistycznym, a wiec jostaćmw wł^ócł- 

prSdsiębiors&.^^^^* mamy prawo do efektów działalności
zysk netto s produkcji sprzedanej, tan. zvek dru­

tów P^^kcji wszystkich kosztów, w tym konn-
powinna być .rozdzielana wśród pracowników up. jako elmant pausji, a reez<.$ powinien otr^mywaó Rnqd na utrzymanie instytucji nieprodukcyjnych jak wojsko, milicja czy służba zdrowia.

Problem uwzględniania zysków i atrat rozwiązuje wskaźnik efektywności 
kłó^L "s*t° i wartości strat całkowitych, prsy oonocy? optymalny wariant produkcji, tsn. taki dla któregowartość wskaźnika jest najwyższa.

O C E N A C H
. . ^ Problemem opłacalności łączy się ściśle problem cen i wartościpieniądza. Oeoy krajowe, zwłaszcza produktów eksportowych pośrednio i

ł  ̂cenami uzyskiwanymi w eksporcie, łebjednax te yelAeja tysetA właściwy kuy^ słctayo do Innych
walut, stosowane obecnie oficjalne kursy^ w tym złoty dewizowy są fikc
Dualizm cen i dualizm kursów walut musi być zlikwidowany, 
go w°Polsce Pomieść kura oficjalny do kursu czarno rynko
Będzie on i tak niemal dwukrotnie niższy od kursu po jakim można wymie- 

? złotówki na dolary /o ile istnieję dzisiaj jeszcze jakiś 
c t ^ którym ktoś chciałby dokonywać takiej transakcji/.Ponadto takie posunięcie wpłynęłoby zapewne na funkcjonowanie stopy pro 
centowej kredytów przyznanych na inwestycje.
Obecnie stopą ta wyznaczana jest rzadko, nie jest więc zależna od koni ktury na rynkach światowych.
Powoduje to ogromne straty w wyniku realizowania niewłaściwych inweatyc
Lk z-oudować dwie fabryki skai7 7  ̂ -abrykę łożysk, ale ąby tak postąpić trzeba m.in. wiłdzieó jakie naprawdę jeot oprocentowanie od kredytów pobieranych na te 

^  3ńka jest prognoza tego oprocentowania. 
yłaścUfie jpłnkcjonująca stopa procentowa jest jednym z tyćh oaynników. 
która czyni gospodarkę organizmem żywym, samorzutnie i natychmiast r<9 
jqcym na wazalkie zagre^ania, Byłoby dobrze, gdyby zasady fankcjatió% 
Sj.opy procentowej były znane tym, co decydują o naszej gospodarce.
Do wyznaczenia dróg uzdrowienia naszego pieniądza, wytyczenia sposobów 
ustalenia prawidłowych cen powinniśmy zaprosić kogoś znającego zasady 
gospodarki opartej na zysku i nieobciążonogo udziałem w niewłaściwych decyzjach gospodarczych.

0 S T R A T A C H
rachunek efektywności z uwzględnieniem strat kosztów reiro str^cji ^rodowiaka i leczenia chorób ludzi i zwierząt trzeba będzie wprowadzić we wszystkich zakładach pracy.
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nieasyaz&sają Bałtyk w  j;?* U a ń ^ l c a  byłoby odkrycie ropy na^to^oj 
W  tej sytuacji awaria połączona z wycie-
p b d ' dnem togo m o r z a  33 '9 ^ 3? , trwa najczęściej kilka ty-
kioz ropy do d a ż U  ropy do Bałtyku znisz-, łvBiCzasem nawet Kiizuo^rowy 
S y ł h y  wybrzeże wuzyutkich państw nadbaltyckicu.

0 R 0 L  N I 0 T  W  I B
Przedsiębiorstwa produkcyjne nie przynoszące Jeat to

azcBSgc-laio . - ^ ^ 1  ^ wyżywienie Narodu.
^ " ***

jgsś*s^ ssrslti! "'słMii xwssi&3*i3'.
A o n e  ilości o k M Ś l u a y c h  środki dla wyproduko-
Regicn? tw a<:r:5S by- sałcieniu najgorszego
.^iia wy-oaatonej przy ostatnio cc i^ru/.
M k u . / n a j p o r M O  lata w ^ " ^ " ^ ^ o r r  snrząt rolniczy i nawozy/ musi 
Ilość i jakość y i ^ i ł k r o ś l o n o j  klasy, niazalećnie od
być jed-tkcwą na ziemi -  apdłdzielnie p t o d u ^ y j -
właściciola tego hektara. Rolnik ^ M y w r u  pod k a M y m  względom
no, kółka rolnicze i. ś ^ d k i  o d z a w z ,  amortyzacją maszyn
Należy więc p r m e g w ^ v a ć  w s i a d r j o ^ ^  wyońukcji, skończyć z dopłaca- 
i budowli uczciwie zlikwidować umarzanie kredytów,
niem komukolwiek i do ^ ^ g o ^ l w i c k ,  ) ; ^ ^ < ; * n t < w e  i wieloletnie.

b ^ ' ^ i t a r M o d  L a'detalicznych, zapewnień zwrot ko-

ko
Majątek K- 
T!a'

karnie. ,. „ , . ^.-,-4-*.^,' m  środki. trzeba zbudować fabryki
" * * -

istniejące zakłady, produkujące dotyckanaa co innego. Trzeba to zrooić
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jak najszybciej, zaraz po sporządzeniu bilansu potrzeb.
Lłi-?** Pewien, że te pociągnięcia zapewnią nam nie tylko pełne wyży-

czołowe w świeeiw pozycje wśród ekspor­terów co najmniej ziemniaków, cukru, wódek i koni.
0 P R A C Y

, Y ^ ^ " ^ a c h  kiedy zysk przedsiębiorstwa będzie udziałem właści- 
Y Y produkcji tzn. nas, wielu prabcwników zakładów nieren- działów "reprodukcyjnych będzie musiało zmienić praoę. 

w części przejdą oni do rentownych przedsiębiorstw produkcyjnych i 
'+* przejdą dc pracy w rolnictwie, ale znaczna ieh

dłY w pracy. Trzeba wtec wprowadzić okresowe zasiłki^zrobotnyoh. Aby onniejszyć ilość bezrobotnych należy skierować 
zawód zawodowe 1 rzemieślnicze, aby zdobyli nowy, potrzebny

s.

°1° °**... *" ̂  
s n s a M s y g r : .łnzYhf i R* korzyść młodemu pokoleniu,

i produkcyjnych? "składanie rzemieślniczych warsztatów usługowych
nawet wyższe niż obecnie, ale rzemieś­lnik musi mieć konstytucyjną gwarancję swojego m&jatku i warsztatu pracy, podobnie zresztą jak rolnik indywidualny.

v i e e ^ i * i Y ^ ? ^ < i ^ ^ ^ 5  pracownikćw wszelkie j administracji-i-Y* ilość urzędników nie podoła dotychczasowym wmoaom — nastąpi uproszczenie wielu formalności, zmniejszenie ilości przepisów 
oraz lepsze sprecyzowanie odpowiedzialności za podejmowane decyzie 
Y niezbędne będzie przesunięcie wielu decyzji do gmin
i vY^I ^yr^ąśzi to szkodę gospodarce.

najpoważniejsze decyzje z przyznawaniem obywatelstwa i paszportu włącznie. I o ile sie nie mwle M  ostateczne, których nikt nie może uchylić. " ^ ^  decyzje
0 W Z A D Z T

n* ^ łepiej uiż one, właśnie dlatego, żs było nleliczne. Dzisiaj kilkunastotysięczna rzesza urzędnikćw. a jeśli wliczyć Urząd Patentowy i różne instytuty - znacznie wiełrL* +!^ +Yrst ^  
fdzi sobie z nałożonymi z aSniSi S S i ^  S k J ^ S L
że większość urzędników pracuje uczciwie ni*  ̂^  ł?°.bo praca ieh jest często zbędna. ' przynosi to rezultatów,

l^^icMbM!cirzrY!ói\o^i^S^chÓny*tS^^^ ̂ '^^zeniuadministracje wsch^zi! iTa?hi3z i ^ ^ ^  ^ ^ c z o n y  przykład oraz 
Zmniejszenie aparatu administracyjnego p.*inno być połączone ze zmnie.



str.6 B i u l e t y n 7/198!

Autorytet Partii*bowiem nie zależy od liczebności opłacanego aparatu 
i kubatury budowli, w których urzęduje.
a  s g s ^ i K s . M s ? ^ ;  ..ł, —  . * M i .  p c -  ^
WbźeWtcM^ dostatnio się mówi, nie jesteśmy jeszcze narodem przestę- ^ w ^  r ^ P ^ ś o i % t a ^ z y ł b y - n o a  jeden milicjant, pracownik SB i

W°pSstiach d ^ S X t y S y c h i s ł u ż b  wewnętrznych ^zka^ro w ^ *stępcy. U n a s  służb ^ych obawiają aię wszyscy, be są o*e bezkarne w
d. przy-

i^i t ^ S  ^ m S r ó w ,  iraz ka^ać decydentów i uczestników bezprawnych
Sk^iieo konieczne jeat określenie ilości niezbędnych etanowiek w ad.L 
,,łntraaii neństwowej. partyjnej 1 w służbach wewnętrznych. . ^ . 
Liczba ^ychstanowisk łącznie nie powinna byó jednak wyższe niż 20 %
zwSici^iic^iudsi znistraeji państwowej, partyjnej i przejść do pracy w zaz^a cn
rentownych, w rolnictwie, w usługach i rzemiośle -zoo twe oaśb. wn mojej ooeny, dotychczas pracujących, pezostanie^rze- 
^zwwNcie he^ Utrudnienia. W związku z tym celowa byłoby tawrzeÓ^^^ 
wieloletnie umowy z państwami zachodnimi na umożliwienie tam legalnej

łnic jatywa^Rządu^w^ter*sprawie przynioałabyżenująca niż objeżdżanie naszych kredytodawców i ^bieganie ^ nowe kre, 
dyty, w sytuacji, kiedy nie można zapłacić nawet odsetek od uprzednio 
pobranych kredytów.

Z A X 0 * 0 Z B W I B
Żeby wprowadzić jakieś poważniejsze zmiany, *********

newne warunki. Partia musi zrezygnować z tego, eo zle robiła.
Ludzie niekompetentni i nieodpowiedni muszą odejść. ?artia nie powinna 
brać udziału w wyznaczaniu ludzi na stanowiska kierownicze, !*<**)* 
rozliczaniu złych kierowników. Ludzie odpowiedzialni ** 
eńc ni# powinni n&woływsd do obyony sccjnlisan$ Cłyt pysyncsl ^
śast niestety aynaai*śn tych trudnością ^ekie e^ —HeiważnietszT jest jednak Sejm, który dotyehozas stał na usługach ęśł R ^  i ^ i i l ^ w i ^ r M o r ą .  ^t y w g u d z l a ł  w. wszystkich szkodliwych

T^z^ba^S SieniÓ^^prwad^jąc 1 ^  ' ^ l ? ^ * o t ^ t e l a  wOrdynacja ta powinna atwierdzaó, że kandydatura każdego obywatela w 
wieku powyżej 18-ta ozy 21 lat musi byó przyjęta, jeśli popiera ją
Aby^proponoł^ne*zmłsny się dokonały, co najmniej kilkuset ludzi powi­nno dobrowolnie odejść z zajmowanych stanowisk, po otrzymaniu snołecz 
nogo poręczenia, że nie będzie się ieh pociągało do odpowiedzialności 
za chybione decyzje gospodarcze.  ̂ ,Przyśpieszyłoby to proces takiej odnowy, jska jest niezbędna i oczeki­
wana i o jakiej napisałem tu kilka swoich Uwag.

K.Kraaiczyńzki
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WRECZBKTE SZTANDARU V BOLESŁAWCU

Dnia 6 czerwca b.r. w sali Teatru MDK przy pl, Teatralnym w Bo­lesławcu odbyła się z okazji Dnia Chemika uroczystość wręczenia sztan 
daru Komisji Zakładowej NSZZ "Solidarność" Zakładu Chemicznego "Wisów*.

W uroczystości wzięli udział - sekretarz KW PZPR w Jeleniej 
Córze P. Oima, przewodu. VRN w Jeleniej Córze J. Jamroz oraz przedsta­
wiciele czynników politycznych, administracyjno-społeosnyeh i wojsko­wych Bolesławca.

 ̂Udział wzięli również ks. prałat Władysław Rączka, który w mię­
dzyczasie wygłosił okolicznościowe przemówienie.

Wrocławską MKZ NSZZ "Solidarność" reprezentował członek prezy­
dium mgr inż. Adam Skowroński oraz mgr Anna Okoń.

Właśnie Adam Skowroński dokonał uroczystej ceremonii przekazania 
sztandaru przedstawicielom Komisji Zakładowej NSZZ "Solidarność" Zakła­dów Chemicznych "WizówS

W swoim krótkim przemówieniu zaakcentował szczególnie mocno 
konieczność współdziałania i jedności wszystkich obywateli w walce 0 los i prawa ludzi pracy, o dobro narodu.

dla wspólnego dobra ojczyzny wymaga jedności, harmonii w działaniu i znajomości roli, jaką nasz ruch zawodowy spełnia w społe­
czeństwie. Bowiem działalność nasza jako "solidarnościowców" skierowana jest na odnowę moralno-obyczajową naszych szeregów i całego społeczeń­
stwa oraz na walkę o lepsze jutro gospodarki narodowej.

Ponadto dążymy do tego - mówił A. Skowroński, by szczególnie 
ludzie zajmujący kierownicze stanowiska byli nie tylko przygotowani 
fachowo, zawodowo do spełniania swojej roli w społeczeństwie, ale by ci 
ludzie byli ludśmi czystych rąk, mieli jasne, mądre spojrzenie na stoją 
cs przed nimi problemy. By śmiało mogli spojrzeć w oczy swoim rozmów­com, podwładnym.

^  ^ 3 '  Polska, musi być autentyczną Polską. Tak właśnie my - 
ciągnął dalej A. 3kowroński - rozumiemy swoją role, rolę "Solidarności";

z ty* naszym myśleniem i działaniem zupełnie rozmija się zarzu . kierowany pod naszym adresem - zarzut antysoojalizmu. '
Sądzimy, ze nasza praca nie ma nić wspólnego z powyższym zarzutem.

, , % koler nastąpiło odznaczanie zasłużonych pracowników "Wiskozy* Na zakończenie pierwszej części odśpiewano hymn "Solidarności" - "Boże.COÓ ***
W ten sposób zakończono zasadniczą część tej podniosłej uroczystości, 
po czym odbyła się dobrze przygotowana część artystyczna. '
Na zakończenie uczestnicy przy ciastku 1 hsrbacie wymieniali po sąsie­
dzku swoje uwagi na trasat udanej i sprężyście przeprowadzonej imprezy.

Wiktor Buko 
W0IA6 MROZEM RHJ9SA .....

Już wiosna daleko poza nami
I nikt jej prawie nie widział,

Chociaż tyle jej płatków kwiecia,
Posypało się wszędzie ...
Nikt nie cieszył się ani podziwiał 
Pięknego wiosny wystroju.

Bo jakieś podmuchy powiały,
Od naszego wschodu,
I tak ją zmroziły,
*s pączkom kwiecia, aby się utrzymać,
Ledwo starczyło siły.
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# ' '
Wreozania aatandaru 'Solidarności" praadatawici eloa załogi 
Zakładdw Chataieanyeh "Viadvl

I siągŁtyłfitj* ...
I ciągła mrozem daueha...A vioana ezybko przemknęła^
I Bóatawiła naat nadzieją...
We łato! - piąkaago jutra? 

f Stad aaaza moc płynie!
" r i niechaj nikt aaa ni* ztWLzzy,

Be nie zmąci my^li naazyeh, i żadne żądło nie agodzi aeree Polaka! 
---,' Polaka jeat Polaką!Zawaee odpowiedi bądaia taka ł

Ann* Okaź
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Preneizzek Kamiński - NIE wesso v g N I E ^  NWT!S NIBKR3J3y? 
Czytając skrót wypowiedzi M.F. Rakowskiego z €.06.81 w  Bydgoaz- 

o % * ? 2a - , ą c  przemówienia 8t. Kani na XI Menom NC 9.06.1981r. nasunęło ai się kilka refleksji. Kcds będą one
P. Rakowskie^ - * y t i * S Ż ^ L ! S 5 ^ 1rzowi 1 publicyście - nte będą refleksjami jednego s tych, którymi 

rządzą penowie Rakowski i Kania, prostego człowieka, zwykłego $6,, 
e * e v t * L ^ S ^  ł-PMmiśrą i I sekretarza, ^bardzo podobnych do sL zseysuje zdanie p. Rakowskiego będące kwinteeeoją ich przemówień.

z nim nasuwaią mi się pewne refleksje^
Zsby od rasa nie strzelać r grubej rury, wypada s

* *3** ?*a?ai* w "Solidaracdci* istnieje mxrt,* który'
ł : r S N ! . * 1  < - v z : T .
C ,  i ^ '  '*' E,y,?

"rt ohłopakia rozumem po swojemu to wy^otró*
w S i L ^  jednoczące ludzi aa podstawie

SKusRa
- g ; ;

Se ^ ? S B R  jest rzsczaikiea interesów narodu,
w a S w i ó ^ a k  ^  ? 1^11 tego narodu, mogllbwńmył " P * Rakowski zaak rowaoóoi między władza Indowz *J* takiego eałoZenie niebóg- przyjąć. Slat5 . n i e T c ^ ^ A  S
a S ^ e i a o w b ^ s ^ i i * ^ " ^ ^  js&ńys! tchem prze a p. Rakowskiego o siłaob arswie jąoych sobie za zadanie walkę z władzą Indowa, walkę z nartł^ Panie w-preaj.rz.ł Nikt w -SolidarLóoi- nie o h Ć e l ' n i T S l ó z ^ F ^

Kr:

A przedstawiciel tti władzy ma cceinoóó zwać ją ludów
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Twierdza zgodnie panowie Rakowski i Kania, te ataki na P!!PR
K y ^ H ^ S t S U  i ^ K ó !  P ^ i a ^ ? ^ S ^ ć ' n a X K ^  p ^ y L § ć a
) —tłrtc gwi. r6,n. mr*— , — diametralnie rdżna! Hardd ^," t^- Ptza-

ii3!a.-t*s.sa°
I^trzeba°dodaót że^partie. nawet te rządzące, nigdy woli całego narodu, l ? ? z _ t y l ^ ^ p ^ ę j ^ l a s ^ c z y j ^ p y ^ ł e c ^  J .
Wiadomó"śkądinąd, ie^Sasy^apołeczne^ulega^ą ciągłej

S J a c i a  a H m  zdaniem jest już w PZPR. Kie jest °"* W ^ a a t k ą  
klaay robotniczej bo nigdy nią nie była naprawdę, nie jest ^*rcpre 
y^otawtka eserenowych członków, bo ci przejrzeli na cezy - góra par- ł^S^lest dal^kf^d idei które głosi na użytek mas. Bis będą prow- 
k c ^ ł  co się stanie $ partią w Polsce, wkrótce chybawnzyacyMbaczy- CnWłtfł lednek że idea głoszona przez nią zostanie w użyciu. Kie

E S - K R T ^ :  ^  .n

ł.M.h Trryp<<M. rl. <?!.. ku n^eży uszamowac. ciekaw bo nigdy nie byłem u naszych wsehod- 
. y ^ b y  ! K  i n S a S  w Wilniflub Lwowie jakiś oso-

M g o  niebiznieezeKtJt. .A i wstyd Trz.dprzyjaciółmi.żesię im nie u A ,  trzymając dla bezpieczeństwa tobcąaimię, nawetezaso.o. ^
Brak wprawy w pisaniu wychodzi jednak na jaw tak samo jak i bra
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O nie: To wstyd dla gospodarza wykręcać się niezdolnym sługą, 
poznamy imienia tego sługi. P. Rakowski s podniesionym czołem, w po­
czuciu własnej siły może wziąć winę na siebie. Na partię i rząd. Na 
ludową władzę, jak nazywa Komitet Centralny. I może z przekąsem mćwić 
o słabym zdrowiu Rulewskiego, ktćry wylegiwał się w szpitalu dłużej niż sam papież. .
Wylegiwał się to fakt. Nie wiem tylko czy w szpitalu było brak lekar­
stw czy właściwej opieki, czy też był pobity ciut, ciut za mocno.
A może p. v-premierze chłopcy z ZOMO z Poznania urządzili konkurs do 
spółki z chłopcami z ZCMO i MO z Bydgoszczy - którzy potrafią gościa 
lepiej aprawić? A swoją drogą lepiej bić takiego chłopa jak Janek 
Kułaj. Nie jakiś tam cherlak, na którym się nie można nawet rozgrzać, 
sad nim chłopcy z ZOMO mogliby popracować więcej a w szpitalu tak 
długo jak Rulewski by się nie wylegiwał. Niestety nie było go tam,

9.06.198tr. Fr. Kamiński

## AKTUALNOŚCI ###
LUBIN. W dniach 6-6.06.1981 r. odbyła się pierwsza część I-ego Walnego 
Zjazdu Delegatów woj. legnickiego w sali "Rycerskiej*. Dwudniowe obra­
dy przebiegały w atmosferze ogromnie burzliwej.
Dyskusje były nerwowe, wypowiedzi często były kontrowersyjne lecz prze 
bijała się przez nie troska O siłę 1 jedność związku. Dał sit Zauważyć 
podział na Awie grupy. Zwolenników regioni z siedzibą w Legnicy oraz 
zwolenników "makroregionu" z siedzibą na Dolnym Śląsku. Zwyciężyła 
koncepcja regionu ponadwojewćdzkiego.

kontroweraje w sprane struktury organizacyjnej w województwie. Przeważyła koncepcja jednej delegatury /oddziałó w L 
gnlcy. Na tym zamknięto część 1-szą Zjazdu w oelu przeprowadzenia wyborćw cząstkowych do zarządu delegatury legnickiej w podokręgitch 
wyborczych Lubtna, Głogowa i Legnicy. Została przyjęta nazwa Ba regi 
nu /delegatury/ Legnica; Delegatura "Zagłębie Miedziowe?
Do 3?rządu delegatury ma wejść 30 osćb, a w tym: 11 osćb z M.K.Z. Legn 
ca, 10 osćb z M.K.R. Lubin, 4 osoby s H.N.R, Cłogów, 2 osoby s oddzla- 

? J*ysrze, 1 osoba z Chocianowa, 1 osoba ż Chojnowa, 1 oaoha ze Zfowryig

WARSZAWA. Ąpel zespołu d/s samorządu pracowniczego Zarządu Regionalnej 
Mazowsze: "Zwracamy się do waszych zakładów pracy o podjęcie uchwał

aaaorządzie załogi przedsiębiorstwa państw- wego, który wpłynął do 3ejmu, Zwracamy uwagę, że projekt w znowelizowa­
nej formie nie został poddany w środkach masowego przekazu do zaopinio 
wania społecznego, zawiera istotne ograniczenia autonomiezaośel samo­rządu pracowniczego, a mianowicie: 1/nle przyznaje radom pracowniczym 

odwoływania dyrektora, 2/nadaje kompetencje w za­kresie współzarządzania a nie zarządzania zakładem praey przez radę 
pracowniczą, 3/ ogranicza inne kompetencje, bez których rada pracowni­
cza nie może funkcjonować jako,samodzielny organ załogi. ,
/ M  MKz"vrocłsS^ Przesyłać do Sejmowej Komisji Prac Ustawodawczych
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OSWIADCZBNIB KKP NSZZ "SOLIDARNCSO" Bydgoszcz, dnia 4.06.1981 r.
Krajowa Komisja Porozumiewawcza NSZZ "Solidarność" zgłasza sprzeciw 
przeciwko używaniu negocjacji ze wiązkami zawodowymi jako narzędzia 
walki politycznej zmierzającej do obniżenia autorytetu "Solidarności" 
i pogrążenia nas razem z rządem w chaosie działań pozornych.1. Krajowa Komisja Porozumiewawcza w poczuciu obywatelskiej odpowiedzial­
ności zawiesiła w listopadzie 1980 r. egzekwowanie od rządu jut podpisa 
nyeh porozumień płacowych. Ostatnio rząd podpisał nowe umowy płacowe 
wyłącznie ze związkami branżowymi /metalowców, praoownikćw rolnych/po­
głębiając tym samym dezorganizację rynku, dewaluując oszczędności i oby 
niżając wiarygodność swoich własnych zapewnień o braku pieniędzy. 
Oświadczamy, te jeżeli rząd posiada rezerwy finansowe, winien je użytko 
wać na zrealizowanie do końca porozumień gdańskich, w tym szczególnie
do rozwiązania problemu biedy w Polsce, gdy 6 milionów ludzi posiada 
dochody ponitej minimum socjalnego.2. Krajowa Komisja Porozumiewawcza podtrzymuje swoje stanowisko z listo 
pada i stwierdza, że konieczne jest całośoiowe uregulowanie aytuaoji 
pieniężnej w kraju, w tym wydatków, proporcji płac, cen zaopatrzenio­
wych i detalicznych.3. Krajowa Komisja Porozumiewawcza, uważa te ważniejsze wydają się gwa­
rancje finansowe w procesie dobrowolnych przemieszczeń pracowników
i finansowych zobowiązań państwa, wobec osób znajdujących się bez pracy 
co staje się coraz bardziej palącym problemem.W przypadki nierozpatrzenia sprzeciwu naszego Związku wobec odrębnych 
porozumień płacowych podpisywanych ze zwŁązb&mi branżowymi będziemy 
zmuszeni do wniesienia ze swej strony pakietu nabrzmiałych problemów 
umów społecznych.Problematyozny staje się również nasz udział w programie stabilizacji 
gospodarki. /BI. MKZ Wrocław/
CO Z REFORMĄ? 8.06.b.r. odbyło się w Warszawie założycielskie posiedze­
nie społecznego komitetu d/s reformy gospodarczej.
Podjęto rezolucję mówiącą o konieczności podjęcia natychmiastowych 
działań w eelu przeprowadzenia reformy polskiej gospodarki.
Postanowiono: 1/ powołać zespoły robocze inicjujące, popierające refor­
mę gospodarczą, 2/ zwrócić się do wszystkich zakładów pracy z prośbą 
o dostarczenie informacji et. dotychczasowych 1 zamierzonych przedsię­
wzięć w zakresie tworzenia samorządności pracowniczej i wdrażanie refor­
my gospodarczej. Jednym celem komitetu jest przyśpieszenie i upowsze­
chnienie wdrażania reformy gospodarczej i z tego powodu będzie on cał­
kowicie niezależny od jakichkolwiek instytucji.
Komitet będzie współpracował z Polskim Towarzystwom Ekonomistów, /bips/
DO SPOŁECZEŃSTWA ZIELONEJ GÓRY
MKZ "Solidarność" w Zielonej Górze zwrócił się z apelem do społeczeń­
stwa tego miasta: o zachowanie szczególnej czujności i spokoju w cza? 
ele trwania festiwalu piosenki radzieckiej. V ostatnim okresie - stwier­
dza MKZ - w naszym: kraju mnożyły się różnego rodzaju prowokacje. Nie 
dopuścimy do tego. by festiwal piosenki radzieckiej stał się okazją dla 
wrogich interesom narodu prowokacji, /aim/.

 ̂ . . . .  ... Opracował i wybrał: Jerzy Sobociński

Oddano do druku 12.06.1981r.
Adres redakcji: Wrocław, Plac 1-go Maja 1/2, tel. 401-223, telex 
0712220, Nr 6/81, zredagowali: L. Żołyniak. tel. 401-223, K.Kraslczyńskj 
tel.401-354. J. Sobociński, tel. 401,350,A. Okoń, tai. 611-999, B. Gronostalskl, tel. 401-502, W. Buko, tel. 
61-80-53.

/do użytku wewnątrzzwiązkowego/
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HA WSCHÓD OD LINII CURZONA /7/
Wspo;wienia te publikujemy po ta, ab}, cień zabitych i poległych 

z głoduj żiwia i wyczerpania'w Związku Radzieckim Polaków nie kładł 
się 'dłMŚej'n& przyjaźń'Kdądzy .naszymi narodami.-

Wspomnienia są autentyczne i w najmniejszym szczególe '-prawdziwe.
i, .

Nieboszczyków układano przed wagonami rzoder.t, ażeby "neczialnik" tran­
sportu, nógł łatwiej policzyć stan. W jednym z wagonów, stojących na 
Czerniowieckit dworcu zdarzył sir; przypadek porodu. Nie pomogły woła­
nia, że kobieta rodzi i potrzebna jest położna. Na'szczeńcie w wagonie 
tym znajdował,sią lekarz, który odebrał poród.- Bez światłą, bez wody 
do umycie noworodka i matki, bez jakichkolwiek środków higienicznych. 
Starszo kobiety podczas porodu zrobiły z płaszczy i koców coś w rodzą-'
-ju-parawanu.- Z koszuli ofiarowanych przez mężczyzn-znajdujących si^ w 
wagonie, chustek i prześcieradeł, porobiono pieluszki i póditłady dla 
Metki. Matka noworodka leżała na kożuchu przykrytym kocem i przeście­
radłom, a sama przykryta była kocem i jesioują. 2a poduszkę posłużyły 
jakiej płócienne części garderoby zwinięć w wałek. Rzeczy to ofiaro­
wali współtowarzysze niedoli, bo. matka'i ojciec noworodka wraz z dwoj­
giem dzieci w wieku. 6 i 9 lat, podczas zabierania ich przez eńłtawudys- 
tów z mieszkania, zdążyli tylko ubrać się w swoje domowo ubrania. Ni­
czego pozą tym nie pozwolono im zabrać. Podczas wieczornego sprawdze­
nia 'stanu osobowego wagonu, doniesiono ncozelnikcwi konwoju, że jedna 
z kobiet, urodziła 'dziecko.. Naczelnik konwoju kazał przenieść matkę i 
noworodka z wagom! do dyżurki konwojentów. Sp.śtępnle naczelnik zatele­
fonował dc komendy NKWD, skąd'po upływie'może 20 minut przyjechała sa­
nitarka, która zawiozła matkę i noworodka do szpitala. Dalszy los tak 
matki jak i noworodka jest nie znany. W wagonie pozostał, ojciec z .dwój- 
gicm nieletnich dzieci. Rozdzielanie rodzin było w takich okolicznoś­
ciach zjawiskiem normalnym. .

Ody był już w wagonie pełny stan 30 osób, pozostałych ładowali do 
mstf-tmego wagonu. Zdarzały* się i to dość cząso przypadki, że' do jed­
nego'wagonu "ładowali" dzieci, o. rodziców już do następnego wagonu. Na 
łzy matek i błagalne.prośby rodziców o połączenie ich z dziećmi 'enka- 
wulyści odpowiadali; "Nic prikoza-i wot czto", /nie mu rozkazu/. Na­
czelnik tranepół-tu na prośby rwiziećw odpowiadał: jak dojedziomy na 
.-Miejsce to znowu będziecie razem. "Nie bozpakojtoś nie pagihaut"- /Nie 
bójcie się, nic zginą/. 'Nic było ważne czy dziecko miało 3 latek czy 
więcej, wypadło na któregoś z nich 50, zamykali wagon, a resztę łado­
wali do następnego. Płacze, lamenty rodziców za utraconymi dziećmi i 
dzieci ze utraconymi rodzicami, rozbrzmiewały przez cały czas stania 
transportu na dworcu. Ody transport ważył ku swemu miejscu przezna­
czenia osobno jechały dzieci bez rodziców, osobno rodzice, osobno żony, 
r 'żewi'-... Szczęśliwi byli ci, dla których los był łaskawy i jechali 
razem. Bywało i tok, że onkawudyćci "wspaniałomyślni*" pozwolili za­
brać -Tesztcwanym najpotrzebniejsze rzeczy z żywności, odzieży, poście­
li i gospodarstwo.domowego /garnuszki, łyżki ttp/. Rzeczy te zwinięte 
w tobołek, niósł noj&zcściej mężczyzna /mąż, ojciec, starszy syn ..iją' 
Gdy tali znalazł się w 'pierwszej pięćdziesiątce, lub jego najbliżsi), 
niosący tobołek pozostawał z nim w innym wagonie, reszta rodziny pożb- 
staweła w tym, w czyn wyszła z domu. Po trzynocnej łapance, wagony zo­
stały zapełnione. Transporty były gotowe do odjazdu.

Dnia 21 grudnia, naczelnik trans^rtu "karauła" /naczelnik- straży 
- konwoju/, w asyście 5-ciu uzbi'ojonych enkowudystćw, .przechodząc od 
wagonu,do wagom:, wyczytywali z listy mężczytn.

Każdy wyczytany opuszczał natychmiast wagon i przechodził pod 
silną strażą do wagonów stojących na bocznych tproch. '.łagony te róż­
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niły się od innych, tym, &c miały na okienkach
Dodatkowo drutem koT.cz9.styp), . rota wzmocniona b^ły ^̂ 1'"* ^7 tyłu wagonu na budce dobudowana była galeryjko oraz pod'-:*t. : -a , 
r^erujoe rskał^e^wudysta z ubożonym na podeście karabinem maszynowym: 
Marony to, podczas 'przeprowadzania wyozytanycr. ludzi, otoc. on^ o,=.j 
silnym kordonem - straży z psami. Wywołani z wagonow iut,zie, -us j-tŵ .-.i ^  ^-diu i/gdy ubierało się pi-Mziesiątka byli pro.̂ .- 
a->4r.-! do 'soecia-lnie -- przygotowanych oO wągonow. -Niezależnie od tego; w składzie tego pociągu był jeden wagon oso­
bowy dla^naczalstwa, konwoju i obsługi transportu ./komendant wranspoi- 
tu komendant konwoju, lekarz, kucharz, pomoc kucrtenna, magazy *..er i 
koiT'oirrci7 j^den towarowy, służący za magazyn żyvnłpsci dj.a nacz.̂ a..- 
stwf Knw^j^ i "zakliucziónnych; jak również magazyn odzieży i.rożne­
go sprzętu gospodarczego /łopaty, kilofy. narzędzia sto. .atonie i û-

^  i ,a..^yonye',
W soec^lnYch^^okadhł*Znajdowali* ńie: ' funkcjonariusze pclirci/nlo-
wyłść^a^ac zwykłych poctei.unkowych/, .oficerowie i pouru^cerowie raz^r*, 
^  i w stanie swez/ku, oficerowie straty po-^rnej, promotorzy 
AdzlowHredwokaci.*, komendanci niektórych drużyn harcerskich '^.rze.- 
Ą" "b-lrt" kierownicy referatów poczty, naczeinicy po.,zczegois,. o J 
Miałów i wydzlSóJ Zapędu Miejskiego, wójtowie, sołtysi, prezesi sp^-

montowany w dzień, późną już noę. odjechał na i 
wschód, Pozostało wagony z ludnością, stały jeszcze Uł7a dni. Ł^ńosó { 
iwowa -odchodziło pod wagony z. żywnością i ciepłą oô j-Ô ą, ^o„ ,
podeó*nieszczęśnikom -w wagonach^ wyjącym z i j
MPMD od trzech dni nic daTi więźniom niczegoStra&nicw z początku odganiali. ludzi bijne icn kolbami od ka:abm,.w, 
^uJrc Mfetami; o gdy^to nio pomogło i lu^ic w dalszym ciągu pod- - 
chodzi! 1 nod wagony i wrzucali dt- uggonow panunzz, zaczq'-i P" ,4--.,*nMr-.vr-b str?ahach w .górę. ntrzclac do .łtziłu. !* stldzie w panicznym popłochu zaczęli .uciekać. wago- ;
nów pozostali ranni i zabici /wsrod n:en były < 00 -̂.}/ i dzieci/,  ̂ ;
W drugim dniu łapanki, został aresztowany.wraz z. caią rou.,iną ^.ada- { 
Jącą się z 7-iu .osób /ojbi^cp matkę, trzech synów, babcia i driado .., ,

^ ^ y ^ n i n c h  ibucikacb i 

v c O p U  nt, ibielszych rzeczy oaobisw^^ Sio^zieiĄ, wani ,a,,y  ̂  ̂̂ {
S:tM^łł^°S7'.2.ł*,-, <,M,. O.M.rczyć 1 i W  !

^ K ' r r . < . ^ ł  M  ^  ) ^ W * i  '̂.-'Ć"Y innymi na rozstali na Dworcu Czcrniowieckim, mogłem czicki tym 
znajomościom za poćrcdrMctwom pracujących
jomośó ze strażnikami pilnującymi -wagony, -a liti ,
nego zo sobą, uzyskałem w końcu zgoną nasakcia odbywała się w dyżurce nastawniczego, strażnik, po oti-ymanzu 
butelki, 'z miejsca nala* sobie "stakan" /szklani-: ę/ A wyp. ̂ , nie obry­
wając od ust, pełną zawartość, ,Splunął,na podłogę, 
pnio przywołał resztę konwoju' i kandc.rm naiał po pó- sta,, on. -sp.f-i
^^^st)^wyznaczonej godzinie zjawiłem się a bratem - i drugim kolegą zL
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pukunkami dla kolegi i -jego rodziny.
dany .przez "kareuła- /strażnika/ :;nak podbiegliśmy szybko do wagonu, w Którym siedział kolega - i przez otwarte okno wagró̂ U' Wzuciliśmy przy­nieś.} one z sobą pakunki. W pakunkach podaliśmy żywność, gorącą herbat% oicy*''-' odzież, 2 poduszki, kołdrę, 2 koce, łyżki., nsżc, peień garnek 

topi. onego - syąlcu. ze skwarkami, ponadto w wojskowej uanterco spirytus oraz. kilkadziesiąt paczek papierosów. Od Zbyszka /tak miał na* imię mój 
kolega/ dowiedziałam się, że a wagonu został wywołany jego ojciec wraz a kilkoma oficere.mi i funkcjonariuszami oolieji i jak dotąd nie wró­
cili. Poprosiłem Zbyszka, ażeby spisał nazwiska tych, wszystkich, którzy 
wywołali z wagonu, a dotychczas asie powrócili. Otrzymany wykaz,' prze­kazałem panu M,

d dniu 22 grudnia ).939 roku o godz. 20, co do wagonów zostały dołą4 c.zonc parowozy i 50 transportów, po 60 wagonów każdy, ruszyły na wschoj, ku swcn:u miejscu przeznaczenia.
PomifiK) późnej pory, mieszkańcy Lwowa, stali na nasypie - kol e jowym i żegnali ze - łza&'.i w oczacli tych, których jedyną winą było to, że ich ojcowie, mężowie, bracia byli Polakami.
Długo stałem na nasypie i pomimo dwud2ieztokilku-3topniowego mro­zu, czekałem, aż nie zginie mi z cezu ostatni wagon, wiozący Rodaków na wschód.  ̂ ?
Kia) dojechali do - celu, prawie piąta część wymarła w wagonach bądź to z powodu mrczów /im dalej na wschód tym niższych dochodzących do 40 i 50 stopni poniżej sera/, bądź to z powodu choroby czy wycię- 

czćnia, Ka każdej stacji, ozy postoju enkawudyści kazali przenosić 
-zmarłych do wagonu, gdzie w specjalnym pomieszczeniu gromadzone były trupy, które-po stwierdzeniu zgonu przez lekarza, były wyrzucane w czasie jazdy.

.Transporty-kierowane'były do SimipalatyRskiej ziemi, do Workuty na dalekiej północy, do Kazachstanu, gdzie zabójczy /zwłeascza w ln- cie/, klimat wprost dziesiątkował t-olo.ków, do jołogdy i na Ural. Pod 
koni'c 1910 roku, zaczęły przychodzić listy od wywiezionych. Uzięki tym listom wiadóBo, było, dokąl oi nieszczęśnicy zostali *ywj.ezieni, gdzie prrerją, jak mieszkają, kto dojechał do celu, a kto nić wytrzy­
mał trvdćw podróży i'warunków-klimatycznych panujących w danych oko­licach, *; Ustach Wysyłanych do rodzin i znajomych, były prośby o Ay- 
wnoóć. Uzczegółcwc o swoim losie nie mogli, oiaać, pbłłieważ' listy były ccuzurcwł-ne przez RK*.;D.

ćz tsio pierwsrej wywózki, 'zo' Lwowa i okolic Lwowa, zostało wy­wiezionych blisko 1<1(' tysięcy osób. Kilkaset osób zmarło jeszcze 
przed wyruszeniom tre;r;portćw, o wiele więcej w czasie jazdy, ż-fśród i umarłych przeważały dzieci w wieku oó kilku miesięcy do 5 lat i osóby starsze w wieku od sześćdziesięciu lat wzwyż.

'.' eastspnyćh wywózkach rodziny z małymi dziećmi osadzane były 
w lepszych wagonacĥ  które posiadały 3-pj.ętrowe prycze /gołe nicustru- ł.ano rocki, unocowad? do bocznych ścian wagonu na jego szerokości/, 
ń-istępi-sa-o -iększyeh rozmiarach wywózka miała miejsce pod koniec kwietnia początek maja, 1540 roku.
Organizując wywózko, radziecka władza wpisywała na tzw. czarną listę jego najbliższą rodzinę tj,: Sonę; dzieci, ojca, matkę, teścia, teś­
ciową, brata, siostrę, bratową, szwagra i ich dzieci, niezależnie od 
e*-S°, czy mieszkali razem, ozy osobno, czy spotykali się, cz.y nie.Ola władzy radzieckiej było to wszystko jedno. "Raz ciernia, tak i wsio". Rio musiała, być ąresxtowana"głowa rcoziny", wystarczyło, 3c areszKowany był ktokolwiek z rodziny, Mógł być to n^przykłal szwagier, ozy sawagrc syn, tc oprócz konfiskaty majątku, wywożeni*byli wszysćv, 
jak przy aresztowaniu głov/y rodziny. Podczas oklątaoji, więzienia były. do tego-stopnia przepełnione, że w'celach,.gdxie w czasie jtokoju 
siedzi&ło '4 osoby, teraz siedziało po 20 i "icej osóh. Ze zwiększa-
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niem się stanu osobowego zasądzonych, wzrastała ilość przeznaczonych ; 
do wywózki osób. Na mieszkańców Lwowa padł blady strach. Nikt nie by! 
pewny jutra. Ludzie, których ktoś, choćby z dalekiej rodziny został 
aresztowany i zasądzony, spali w ubraniach i / zresztą jak wszyscy ;
mieszkańcy Lwowa/, mieli spakowane walizki z odzieżą i żywnością. V 
oknach stali na czatach członkowie rodziny, aby, gdy tylko zajdzie ; 
przed dcm samochód z enkwawudystami, mogli w porę podnieść na nogi 
resztę rodziny.
Wielu z zagrożonych ukrywało się na przedmieściach Lwowa na łąkach, p 
rowach, gdzie tylko się dało, ale było to dobre w leeie, w jesieni, 
ale gdy przyszły mrozy kilkunasto, nieraz kilkudziesięaio - stopniowa 
wtedy zmuszeni byli siedzieć w domu i zdać się na łaskę losu.
A los nie był dla nich łaskawy. U krewnych ozy znajomych ukrywać się 
nie mogli, be nikt nia zaryzykowałby przyjąć na noc kogoś bez zamel­
dowania, w obawie wykrycia takiego przez patrole "prowierazczykow do* 
kumientów* /sprawdzających dokumenty/, konsekwencją czego byłoby are­
sztowanie pod zarzutom ukrywania wroga narodu radzieckiego. Rodziny, 
nij? mające małych dzieci, kryli się w gruzach, rozwalonych podczas 
działań wojennych domach, opuszczonych szopach, piwnicach, strychach, 
na cmentarzach, w trupiarni, grobowcach, jednym słowem gdzie tylko 
się dało.

Rodziny, mające małe dzieci, były w gorszym położeniu. Jeżeli 
udało im się oddać dziecko krewnym, czy dobrym znajomym, ukrywali się 
jak inne rodziny. Gorzej, gdy nie mieli komu zostawić dziecka. Kusie--) 
li wtedy biernie oezaklwać swojego losu, który wcześniej czy później j
dopełniał się.

Przyjmowane dzieci na noc, było połączone z wielkim ryzykiem. ; 
Niechby milicja odkryła schronisko rodziców, z miejsca rodzice byli j 
aresztowani, a dziecko*pozostawało u obcych, czy krewnych, którym po ; 
aresztowaniu rodziców również groziło aresztowanie. Zrozpaczona matka^ 
która była rozłączona z dzieckiem, najczęściej wydawała miejsce achrof 
niania dziecka, czym narażała rodzinę przechowującą jej dziecko, aa 
aresztowanie i wywózkę. Jeżeli nie wydała co miała robić taka rodziną 
g dzieckiem ? Zgłosić na milicję, że sąsiadka zostawiła u niej dzie­
cko i dotychczas nie wróciła, groziło zabraniem dziecka i osadzeniem 
gs w tak zwanym "Dierakim Sadku" /Dom dziecka/, gdzie odpowiednio 
je wychowywane. Zabrane dziecko, już nigdy nia było zwracane rodzicem 
Wystawiane ono miało nowe dokumenty, na inne nazwisko, z inną datą 
i miejsce:,! urodzenia. Domy takie mieściły się pod Moskwą, Kijowem 
i w  innych nio znanych mi bliżej miejscowościach. V tym stanie rzeczy; 
najczęściej nie zgłaszano faktu posiadania cudzego dziecka na milicję 
w nadziei, że rodzice dziecka kiedyś wrócą i dziecko wychowają, a je­
żeli nie wrócą, to dziecko wychowana będzie na Polaka.
Dużo rodzin i samotnych osób, uniknęło tym sposobem wywózki na daleki 
Wschód, lecz niestety wielu zostało odkrytych w swoich kryjówkach i 
wywiezionych.
Do wykrycia ich w dużej mierze przyczynili się młodzi Ukraińcy, Żydzii 
i niestety Polacy, na uaługach ŃKWD, czy milicji. Różnego rodzaju wy-* 
rzutki społeczeństwa, złodzieje, kryminaliści, poszukiwali na własną i 
rękę ukrywających się, ażeby drogą szantażu wyłudzić od nich pienią- ) 
dze. Biada takiemu, który nie dał im żądanej kwoty. Bez skrupułów wy-) 
dawali ukrywających się w ręce milicji, czy włddz bezpieczeństwa.Byli 
tacy, którzy nie mieli już sił i zdrowia do dalszego ukrywania się, 
i sami zgłaszali się na milicję. )
Tym milicja szła nb rękę. Jeżeli była to rodzina, jednemu z członków 
rPdsińy pozwalali udać się do domu i zabrać najpotrzebniejsze rzeczy, 
reszta rodziny pozostawała jako zakładnicy.

c.d.n.


